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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W k o ś c ie le  po Pauliń&ltim w  Nted/.iule, lo jes t  dnia 16  W rze­

śnia r. b-, przypada doroczna uroczystość:  P o d w y żs z en ie  Śvrie-  
•ego Krzyża,  z odpustem zup e łn ym ,  w y sta w ien iem  N a jś w ię t sze ­
go  SAKRAM ENTU, kazaniami i procesją ,  tak z rana jak i po p o ­
łudniu .

G u b e r n a t o r  c y w i l n y  W a r s z a w s k  i .— Z p o ­
wodu panującej w  oko l icy  miasta Ł o w icza  i w  niektórych p u n -  
k U rh  ośc ien n ych  pow ia tów  zarazy na b y d ło  rogate ,  k s ię g o su -  
®zem zw anej ,  jarmark Sgn Mateusza w  teinże mieście,  s to so w n ie  
do przep isów  us taw y  policji w eterynaryjnej  w  paragrafie £ 5 .  na 
b y d ło  o d b y w a ć  się  nie m oże  W y d a w s zy  s to s o w n e  do w ła d z  
m ie js co w y ch  zarzadsenia. co  do niedopuszczania  byd ła  r ogate ­
go  na  jarmark wspoinniony ,  podaję o tern nin ie jsze  os trzeżen ie  
do wiadom ości  m ieszk ańców  okolic  d a lszy ch ,  i że  oprócz  tego  

Jarmark Ł o w ick i  w  dniach o z n a c z o n y c h  na konie ,  o w c e ,  trzodę  
c h le w n ą ,  z miejsc zarazą niedotkniętych ,  oraz w sz e lk ie  inne  
przedmioty  z w y k le  d o w o ż o n e ,o d b y w a ć  s ię  będzie  b e z  najmnie j­
szej prz eszk od y ,  z w ła szcza  że  cholera  od dni' kilkunastu w  m ie ­
ście tern zu pe łn ie  usta ła .— W arszaw a  dn ia29S ie rp n ia  ( l O W r z e -  
sn.a) 1855 roku.— Radca tajny, Ł a s z c z y ń a k i.— Naczeln ik  
kaneelarji, iB. H a I p e  r t.

W a r s z a w s k i  o b e  r -p  o 1 i e m a j s  t e  r.— Z p o w o ­
du przeniesienia  z d o ty ch c z a s o w e g o  miejsca z ab u d ow ań  rogatki  
aiaryinontskiej w  inny punkt, n iektórzy dorożkarze za kurs do 
o b e cn ie  przen iesionej rogatki,  żądają w yższe j  zap ła ty ,  lob t ć i

ju jh a w s zy  do miejsca gdzie  d a w n ie j  istniała, odrmiwi-jn d a ł -  
stój  jazdy,  alba żą łają z ap ła ty  za d w a  kursat z l e g o  p o w o d u  

\arszavvski  o l ier-pof icm ajs ler  podaje do w iadom ości ,  że  w ed le  
instrukcj i przez w ła d z ę  odd aw n a  dla dorożkarzy przepisanej ,  
kurs z w y cz a jn y  uważa aię od placu p r z e d -r a lu s z o w e g o  do k a ­
żdej z rogatek miasta i  że  za każdy taki kurs  opłata po kop.  20  
należy  się; a p on iew aż  jak z d o p e łn io n e g o  rozmiaru pok aza ło  
się, o d le g ło ś ć  do n o w ej  rogalki  Marymontskiej j e s t  mniejsza ja k  
d o Czerniakowskiej ,  l ie lw edersk ie j ,  .Mokotowskiej i J erozo lu ó -  
skiej, przeto dorożkarze za jazdę do o^eeuej rogatki  Marymont-  
skićj za j e d e n  krirs koji 2t) pobierać maja prawo i z te go  p o w o ­
du w z y w e m  każdego,  a żeb y  w  razie d ozn an ego  ze  strony do-  

.rożkarza oporu,  lub w razie wymagania w y ż szć j  Opłaty, zan os i ł  
zażalen ia  ustne lub p iśmienne wprost do zarzadu policj i  W a r ­
szawa dnia 29  Sierpnia ( 1 0  W rześ n ia )  1855 r. —  J enera ł -m ajor  
W o t ł  ó w .

~  W y s z e d ł  z druku Ner 30  l ygodnika LefcwisMejii i zdrtiera:
ł o w i c k i .  Lekarskie  praktyczne  notatki — Nalanson.  Anatomia  

n o rm a ln a  i |)nlaLu‘'u£n i*

* * ,  r.
-c. Nakładem i drukiem S. Orgelbranda, księgarza i typografa  

przy ulicy M iodowej Ner 496.  wys-zło  n a jn o w sze  dz ie ło  dra 
Trippjipa: „JMyoiuczki pa stokach galicyjskich i w ę g ier sk ic h  
Tatrow.‘ ‘ 2 tom y.  c en a  rs 2 kop 40 tudzież  , ,S n y  życia n a s z e ­
go ,“  przez W incentego  Gażdzichiego,  cepa kop.  40.

% W końcu lego miesiąca, a więc zaledwie za dwa 
tygodnie, fiowilatny w mieście uaszęm z powrotem 
z corocznej podróży, odbywanej za granicę, uczuttcgo 
historyka prawodawstw słowiańskich , Wacł. Alex. 
Maciejowskiego. Kiedyś przed dworna laty. zdawali* 
•roy Obszerną w DxieimTkn sprawę z jed,nćj takiej po­
l o r ^ ’ ^ ,allZ W ars*- T sętłdnia 1853 i stycznia 

an4), w r. z, pap Maciejowski wcale nic wyjeżdżał,  
Pierwszy raz od la t  k i l k u n a s t u .  W r. b. pożegnał W ar- 
^ ^ H j h ^ J S J i p c a j J ^ l c j g  żelazną na W rocław  po­

je ch a ł  do Karlsbadu. Po drodze zwiedził Pragę Cze­
ską. Uczonym tamecznym udzielił swoich rozpraw 
i pomysłów o Swewach i Dokach.

Oto co nam p. Maciejowski z tego powodu o w ra­
żeniu wywołanem jego odkryciami, i o innych zdoby­
czach naukowych słowiańskich za granicą, naprędce 
donosi:

»Wziąłem z sobą traktat (z historji prawodawstw)
0 Swewach, i nczonym w Pradze do odczytania zosta­
wiłem. Od ju tra  za tydzień, mają mi donieść co o 
pracy mej myślą. Powiedzieli atoli, że w łaśnie pan 
Szembera, profesor literatury słowiańskićj w Wie­
dniu. doszedł na drodze filologicznej do tegoż rezu l­
tatu, co ja  na drodze prawnej. Więc dobrze! Pokazy­
wano mi też świeżo z Meklembnrgji nadesłane r u ­
ny, które polski obejmują napis! A więc dobrzem o 
Lachach w Germanji powiedział."

Dziwny los tych run polskich! Czarny Bug Kolla- 
Ta w Bambergn pokazał się urojeniem. Toż u ro je ­
niem są napisy na hełm ach  styryjskich. Dla tego 
z niecierpliwością czekamy n a  nowe odkrycie rac- 
klemburgskie, może to nas przynajmniej nieżawiedzie. 
W każdym razie m iło nam jest, że pomysły naszego 
uczonego ziomka o narodowości Swewów, znajdują
1 po za granicą kraju takich zwolenników, jakim jest 
profesor Szembera.

Teraz dopiero przed tygodniem wyjechał p. Macie­
jowski z Karlsbad do Franzensbrunn pod Egrą. Miał 
jechać do Nordeney w Hannowerskie do kąpieli m or­
skich. ale odradzili mn lekarze. Stąd prędzej jak zwy­
kle ujrzymy w Warszawie z powrotem naszego uczo­
nego. Za kilka dni będzie już w Królestwie i w Ma- 
zewie u syna trochę zabawi pod Łęczycą. Pisze do 
nas pan Maciej., że pod względem naukowym obszer-

™  “‘J J ’ ' i,a lo“ *«;'*»* -p*»'K»kw i iiauhórko.— P0.w d1m .ic to - - n u  u  t e g o r o c z n e j  p o d r ó ż y  z g r o m a d z ił  p lo n y , z  k tó r y c h  
ł in rzy -T w a  IcUaTahiegn )t dliw 3  Liiióa 1855  r -  S n o s t ry c łc n iR  i . • • i l  »-• • . . . "  i
m r t » i w n l « f f i c * n . . - i . - i u , r « k w > h „ i v r y  w w ^ n w i c  w r '"'-■zaniedba. N ie c ie r p l iw ie  c z e k a m y  n a  k o ­
li.— Odcin ek.  - E ALłosi. O śmierci i jej o in u ksch .—  N ow e n ic e  W r z e ś n ia , b o  w te d v  p o sta r a m y  się  zn o w  u , j a ky postaramy się. znowu, jak 

przed dwoma laty, zdać publiczności sprawę z p o d ró ­
ży uczonego, chociażby przyszło być natrętnym i w y­
pytywać się za wiele. Gdyby podróż do Nordeney 
przyszła do skutku, mielibyśmy zapewne wiele w przy­
szłam naszem sprawozdaniu do mówienia o Wolfeu- 
butlel. gdzie znajduje się grobowiec jednej z Jagiello­
nek naszych. Zofji, siostry Zyg. Augusta, księżnej 
brunświckiej.  Przynajmniej p. Maciej, obiecywał nam 
zrobić tę wycieczkę, o którą ze swojej strony prosili­
śmy go, bo nic sposób żeby tam nie znalazł w Brun- 
świku jakiego śladu księżnej, jakich m ater ja łów do  h i­
storji choćby domowej, rodzinnej naszego Zygmunta 
Starego. Ale z tą m i łą  nadzieją, że coś stąd zyskamy 
w tym roku, rozstać się nam przyjdzie. Za to p. Mac. 
wracając na Berlin i Poznań, stamtąd zawsze coś

przywiezie ciekawego, czem się już zawczasu c ie ­
szymy.

*—  YV dniu Yver<vr*jszyin zjuiIjmiovv*fo n« ch o lerę  ó$ób 18, 
w y z d r o w ia ło  20 ,  umarło 9 ,  pozostaje  w  kuracji osób 79.

WIADOMOŚCI ZAGRtoHIZM
A N G L J A.

Londyn 5 Września. Dwór królewski wczoraj po­
wrócił z Osborne do pałacu Buckingham. W k ró t­
ce po przybyciu Jej Kr. Mość udzieliła posłuchanie 
księciu i księżnej Montpensier, którzy przez hrabiego 
Clarendon zostali przedstawieni. Później jeden naczel­
nik pokolenia z Nowej Zelaridji m ia ł  także posłucha­
nie u Jej Kr. Mości. (Neue Preus. Zeit.)

— Czytamy w Times z dnia 5 września r. b. mię­
dzy iunerni co następuje:

Lata 1854 i 1855 pamiętne będą w morskiej hislo- 
rji dla dwóch największych zńamienitoścl w sztuce 
błędów, jakie wielki naród— z żalem powiedzieć m u ­
szę dwa narody —  mogą popełnić. Żeśmy byli c a ł ­
kiem nieprzygotowani, żeśmy nie mieli arii okrętów, 
ani osad, ani zapasów, ani wyobrażenia najmniejsze­
go co robić, niczem jest z niezapomniany m faktem, że 
dnia 9 Sierpnia 1853 roku na pó ł roku pierw nim 
wzięliśmy udział w wojnie, naród angielski —  to jest: 
Królowa. Lordowie, Izba gmin. admiralicja, i każdy 
znaczenie jakieś w kraju mający— przedstawił roSsyj- 
skim książętom, bawiącym naówczas między nami, nie­
porównanej wspaniałości widowisko w kształcie m or­
skiej rewji, obejmującej manewra, ogólną bitwę i roz­
prawę kanonjerskich łodzi, uważaną naówczas za rzecz 
bardzo małej wagi. Dnia tego wszyscy z porządku u- 
trzymywali i głosili,  że naród angielski nie przepar- 
tym jest na swoim żywiole: a przecież rzeczywiście 
żywiołem najprzyjaźniejszym dla nas nie ten jest,  k tó­
ry otacza ziemną istotę globu, choć m niemano, zeprzy 
naszej parze, ogromnych działach i przenośnych flo­
ty llaćh, ła two nam przyjdzie zmódz trudności napot­
kanych przypadkowo sk a ł  i mielizn. Nie pamiętamy, 
żeby wtedy lub kiedykolwiek żałowano u rias wydat­
ku. Bo samo w ido wisko tego pamiętnego dnia w P orts­
mouth okazane, jest dostateczną odpowiedzią na zarzut 
zbytecznej oszczędności. Owe kolosalne parowce li- 
njówe. najkosztowniejsze i najkunszlówniejsze w y ro ­
by przez człowieka na wodę spuszczone, nie były bu­
dowane pośpiesznie, ani też skąpą ręką. Wszakże n a ­
ród nie skąp ił  nigdy potrzebnego wydatku, ani wy­
datku nawet którego przyzwoitość wymagała. Ale. jak 
powiedzieliśmy, w. S ierpniu 1853 r„ była nie tylko 
gotowość ze struny ludu, lecz i czas dostateczny do o- 
patrzenia wszystkich niedoborów w naszych przygoto­
waniach.

L I T E R A C I  W A R S Z A W S C Y .

przez

Wacława Szymanowskiego.

(P ’T g  dalszjf).

Tym razem nie było w praw dzie  wiosennego słoń-  
ca, ale mróz wziął był już  z wieczora, i jakkolw iek 
•he był jeszcze dość silnym żeby obsuszve te  wszyst- 
kie b ło tn is te  obszary, to  iednakże gąszcz zaskrzepl 
s 'e, stężał nieco, porobiły się małe p lasterki lodu 
pękając© za lada stąpnięciem i obryzgnjąCe w odą i 
b ło tem  nierozważną nogę  k tó ra  zaufśła  ich polero* 
wauój powierzchni, s łow em  droga s tała się sto razy 
cięższą i niewygodniejszą niż podczas b ło ta albo od ­
wilży ndocydowanćj,  a w  dodatku jeszcze do tego 
Wszystkiego padał drobny deszczyk na w p ó ł  ze śnie­
giem i krople wody marznąc w  powietrzu , zdawały 
*if tysiącami szpilek spadających z nieba, dla tych 
którzy bez względu na tak straszliwą pogodę odw a­
g i  się wyjść z d ęm ó w  swoich.

A jednak przed mostkiem na dw óch  belkach do 
napraw y tego  m ostku przygotowanych siedziało k il­
k o  młodych łudzi. Owinięci w  szerokich płaszczach.

z czapkami nasuniętemi na oczy, rozgrzewali się jak 
mogli fajką i dw om a butelkami kirszu, z których je ­
dna już  wypróżniona, świadczyła o gorliwości tych  
panów  w chronieniu żołądka od zaziębienia. Za ka- 
żdćm przeciągnięciem północnego w iatru ,  podw aja­
jącego siłę ow ego zmrożonego deszczu, a do k tó re ­
go przez uczoną znajomość przeciągów  atmosfery 
tyłem byli obróceni, zacieśniały się płaszcze, k róciu­
tkie fajki żywszym błyszczały ogniem, a bute lka p rze­
chodząc z rąk  do rąk ,  świadczyła o niepotrzebnym 
zbytku w ym ysłów  cywilizacji, k tóra  wynalazła k ie­
liszki, rzecz zupełnie bezużyteczną a k łopotliwą 
w  przenoszeniu.

—  W iesz co Antoni,  rżekł jeden  z nich obciera- 
jąc sobie oczy, k tóre  pomimo ochrony płaszcza i 
czapki, zapruszył świeży transport zadymki, wiesz 
co, że trzeba było kochać się jak  my się kochamy, 
żeby na taki psi czas czatować jak  zbóje na publicz­
nej drodze, kiedy moglibyśmy najbezpieczniej pić 
poncz i cukrzyć gp całusami pięknój M ilchen w knaj­
pie pod chińskim pantoflem.

—  Jes teś  egzaltowanym za bardzo, odrzek ł zaga­
dnięty zaciągnąwszy się silnie fajką, w całusach  Mul- 
eben braknie ognia, a w  jćj ponczu araku.

—  Arak, zawołał jeden  z młodych ludzi p o w s ta ­
jąc, drapując się w płaszczu i giestykuiując jak pro ­

fessor h a  katedrze  do podobieństwa naw e t  z k tórym  
dopom agał mu nosowy i monotonny głos, arak czyli 
rack je s t  to miano k tórem  indjanie oznaczają każdy 
napój spirytualny, a szczególniej ten który w ydoby­
wają z mieszaniny ryżu, cukru  trzcinowego i koko­
sow ego orzecha, czyli raczej mówiąc dystyllacji p ły ­
nu kokosow ego. Najwięcej używany je s t  a rak  Goa, 
chociaż arak Batavia daleko jes t tęższy. Europejezy- 
cyużyw ają  araku również jak  rum u do robienia napo­
ju  nazwanego ponczem. Tatarzy nadawali miano a -  
raku  upajającemu płynowi w ydobyw anem u z mleka 
klaczy. W  Uhinach...

—  F erdynandku ,  duszo moja, zawołał sąsiad A n ­
toniego równający się prawie z nim co do wzrostu i 
i postawy, jeżeli nie zamkniesz natychmiast buzi, t o  
tak  ci dam w  kark, iż sam się będziesz pod m ost­
kiem szukał a nie znajdziesz się.

Ferdynand  uciszył się natychmiast, usiadł na miej­
scu i zaczął zapamiętale fajkę palić, dopowiadając 
sobie w duchu resztę historji araku.

—  Ale coś nie widać tych bab przeklętych, za­
w o ła ł  znowu jeden, niepodobieństwo żeby tak d łu ­
go  hasały sobie —  czy je  licho inną jaką drogą nie 
poniosło.

—  N ie  ma innój drogi o d e z w a ł się  lakoniczn ie
wielbiciel całusów Malchen i ponczu pod chińskim 
pantoflem.



W  si edm czy ośn> miesięcy po tej wielkiej  d e m o n ­
st racj i ,  miel i śmy dwie o g ro m n e  floty, każda znacznie 
większa j ak  zebrana  dawnie j  w Po r t smou th ,  s tojące 
naprzeciw nieprzyjac i ela— j e d n ą  na Bal tyckiem,  d r u ­
gą  na Czarnem morzu.  Waleczny nasz sp r zymierze­
niec wyprawi  f także dwie floty, co r azem czyni ł o  czte­
r y  floty, oprócz niezl iczonych st atków przewozowych  
— razem na jogromnie j sze s i ły  zbrojne ,  jakie znajdo ­
wa ły  .się kiedykolwiek na morzu.  Zważywszy ,  że na 
Bał t yku mus i el i śmy  brać i przywozić  f r ancuzkie  wo j ­
sko ,  dla wzięcia niedokończonej  i odciętej for tecy,  i za­
br an i a  dwóch czy trzech tysięcy Finów,  a na morzu  
Cza rnem ograni czyć  się na bezowoenem bom bar dow a­
niu  Odessy i jeszcze mniej  skut ecznem b om b ar d o w a­
n iu  Sebas topol a ,  nie możem wahać się z wyznani em,  
że w rok u  18tj4 dwie  nasze floty— to jes t  nasze czte­
ry  f l o ty—  nic nie zrob i ł y  na żadrtem morzu ,  że j e dy ­
n y m  wypadk i em z tego roku  to by ło ,  iż admi ra l ic j a  
powzięł a  lekkie pojęcie coby zrobić należało.

Wypadek  ten byłby  może wa r t  tego co kosz tował ,  
gdyby  z n iego korzys tano  j ak  należy; ale zani edbano  
to uczynić,  a tak w 1855  roku  m a ł o  co lepiej byl i śmy 
przygo towani  j ak  w 1854 .  Rzeczywiście m a ł o  co le­
piej przygotowani  byl i śmy do s zczegółowego dzieła,  
które  miel i śmy do konać ;  gdyż,  co się tyczy widoków 
spotkan ia  z n ieprzyjac i e lem równie  j ak  my wielk im,  
2 0  okrę t ami ,  us t awionymi  w szyk bojowy na morzu  
Niemieckiem,  a lbo na S ródz i emnem,  lub na głębszych 
i otwar t szych częściach Bał tyckiego lub Czarnego m o ­
rza,  byl i śmy nawet  lepiej przysposobieni  w 1 85 5  niżeli 
w 1854 .  Lecz Rossja,  na nieszczęście zawsze p r z e k ł a ­
da ł a  nswój  żywio ł«  nad nasz.  i m ia ł a  mądrość ,  albo 
j ak  S i r  J. G raham powiadał ,  »brak odwagi ,  i nie chcia­
ł a  wyjść  na  zabic ie .« Zadawszy sobie  t r ud  zbudowa­
n ia  ki lku mocnych  wa rown i ,  wo la ł a  t r zymać okrę ty 
swoje  za n iemi ,  a w najgor szym razie wo la ła  ńżyć tych 
ok rę tów  do za ta rasowania  wejścia do swoich pr zys ta ­
ni,  j ak  widzieć j e  paraduj ące pod ang ie l ską  flagą na 
drugi ej  jakiej  rewji  w Por t smou th .  Tedy  ponowi ł a  się 
kampan j a  z początkiem bieżącego roku;  myśmy  m a ł o  
co lepić] byli przysposobieni ,  Rossjanie  zaś pod każ ­
dym względem znacznie lepiej ,  korzys tając zdo św iad -  

' czenia ,  czego myśmy  zaniedbali .  Ale, co się tyczy da ­
wn ego  t r ybu p rzygo towań— do starć na Oceani e  A t l an ­
tyck im— w tym roku  przewyższyl iśmy się sami .  Gdy­
by czytelnicy nasi  widziel i  liczbę ok rę tów  wojennych ,  
oprócz niezl iczonych pa rowców i statków' p rzewozo­
wych,  jak i e m ie l i śmy  i dotąd ma m y  na Bal tyckiem i 
Cza rnem mor zu  tego roku  —  my sami ,  nie r achuj ąc  
Francuzów? Poszl i  t am wszyscy na p ó ł  żo łdu  będący 
kapi t anowie  i c z łonkowie  klubu armj i  i m a r y n a r k i ;  
dość jes t  wziąć United Service Magazine i zobaczyć 
miesięczne spr awozdan ie  w tym przedmiocie;  nie m a ­
my tu miejsca podawać  tego; ale spis okrę low na Bal­
tyckiem morzu  po dzień 27 z. in., obejmu je :  ok rę tów  
wielkich l in jowych 10; mn ie js zego rozmiaru  21 ; m a ­
ły ch  statków 19; co razem czyni 50  okrę tów;  wszyst­
k o  to z m a ł em i  wyją tkami  są  parowce,  opa tr zone dzia­
ł a m i  kal i bru  o wiele bardzo większego,  niżeli w osta­
tniej  wojnie  używany.  Angielska zaś flota na morzu  
S ródz i emnem,  a g ł ó w n ie  Czarnem,  liczy: 7 okrętów 
wielki ch l in jowych,  12 mniejszych,  i 30  ma łych  s t a t ­
ków,  r azem 49  okrę tów wojennych .

Dzieło dokona ne  w tym rok u  przez te dwie  og ro - '  
mne  floty, kosztuiące n i ezmierne  s u m m y ,  r s koń czy ło  
się na zaparciu n i ewielu  ok rę tów  wojennych  ro ssv j -  
skich w przystaniach,  na zaborze ki l ku łodzi z rybą ,  so ­
lą i w ik tua ł ami ,  na spal eniu ki l ku sk ł adó w budulcu,  
ryby i zboża,  podpa len iu  ki lku mias t  i wiosek,  i nu 
spus toszeniu magazynów Sweabo rga .  Za każdy penny 
szkody,  zrządzonej  przez nasze floty rossyjskiej  m a r y ­
narce  i a rmj i ,  wydal iśmy  pewno  s ami  p r zynajmn ie j  
szyl inga.  Gdyby kto chcia ł  zamieścić do tego r a c h u n ­
ku  wszystkie łódki  i domki  popalone,  wszystkie  z ab ra ­
ne owce,  wszystkie deski  poniszczone przez naszych 
maj tków,  i przy ją ł  wszystkie możl iwe  szkody,  zdz ia ł a ­
ne przez nasze bomby  i race,  r zucane  na  ś lepo między 
dr zewa i domy,  go towiśmy  powiększyć  nasze obl icze­
nie ;  zdaje nam się j ednak,  że s t osunek  s zkód będzie 
zawsze taki.  j ak kiedy po rządny  cz łowiek  pobi je  się 
z t r agarzem i popsuj e sobie p i ękną  twarz  i p i ę c io -g wi -  
neowy tużurek,  nie zrządziwszy widocznej  k r zywdy  
f izjonomji  lub odzieży swojego przeciwnika .  A jeżel ić 
tak się rzeczy równoważyć  m a j ą — kiedy dz ia ł an ia  flo­
ty naszej w ogóle by ły  tak n iaudolne ,  a z pozo ru  tak 
dziecinne i szkodl iwe,  że nawe t  wstyd jes t  c zy t ać sp r a -  
wozdani e  o nich,  —  ostatnie w iadomośc i  donoszą ,  że 
pora  żeglugi  już mija,  że j uż  nic więcej przeds iębrać  
nie można ,  i że flota Bałtycka wraca  do domu.  Zdaje 
się, że wielka flota na Bałtyku,  z u t r zyman iem i p ł a ­
cą, przez czas pobytu na  tern morzu ,  kosz towa ła  na j ­
mniej  3 0 , 0 0 0  funt .  ster.  dziennie ( 1 8 0 ,0 0 0  rs.) Tak 
więc żeg lowna po ra  1855  r. zapis aną  być mus i  w tę 
s a m ą  rub rykę  co i 18 54  r. Mamy być c ierpl iwi  i wy - 
g lądać ' la ta  185(3 r. Będziem cierpl iwi ,  ale wolno  uain 
przecież spojrzeć w przyszłość.  (Times.)

—  Czytamy w Times z 5  S ie rpn i a  między inueini  
co następuje:  Ze  wszystkich s t ron  kra ju dochodzą  na s  
skargi  o brak rąk  do żniwa.  Wie lkie  posi łk i  i r l andz ­
kie nie są teraz tak l icznemi j ak  bywa ły ,  a w ła sna  n a ­
sza ludność j ak  mówią ,  t e żubywa .  W niek tórych  h r a b ­
s twach pozwo lono  milicji  przez dwa tygodnie  p o m a ­
gać w pulu.  T rudność  j ednak  zależy g łó w n ie  od s t o ­
pnia  jćj wysokości ,  j ak  zależała od cżęstego jeżeli  nie 
do rocznego  jej powtarzani a się w tym k r a j u ;  dziś 
wszakże gdy mamy tyle powodów zmniejszenia  l u dn o ­
ści, t rudność  ta przybi era  ba rwę  pol i tyczną,  stąd też i 
s t rach ogólny pod p ew n ym  względem z tego powodu  
się objawia.

Mus imy  j ednak  na teraz wyznać,  iż nie j es teśmy  
zdolni do zrobienia  nawe t  ł a twego  k ro ku  d l azyskau ia  
rolniczej  popularności .  Nie możemy  pojąć post rachu.  
Wiemy  dobrze,  iż wszędzie b r aku j e  r obotn ika ,  ale nie 
mamy  powodów do przypuszczeń,  że brak  ten w ięk­
szy j e s t  j ak  zwykle,  a lbo że się może powiększyć za 
jakie  lat  kilka.  O dp ł yw  emigracj i  s p a d ł  do liczby da ­
leko niniejszej niż natur a lny  u n a s  wzros t  ludności ,  a 
w roku  zesz łym przybysze do S t a n ów  Z jednoczonych 
z obu tych wysp byli p r awie  ró w ny mi  l iczbie p r zyby ­
wającej  z Niemiec i z i nnych kr a jów.  Z post ępem w o j ­
ny.  z przykrością  powiedzieć nam to wypada,  r ęko ­
dzielnictwo nie może robi ć wielkich k r o k ó w ;  s ł y sze ­
liśmy też o zawieszeniu budowlanych  robót ,  o zmn ie j ­
szeniach w wydatkach p rywatnych .  (Times.)

—  J e n e r a ł  S im pso n  o g ł o s i ł  nas t ępny rozkaz 
dzienny:

Kwa ter a  g łó w n a  pod Sebas topo l em,  21 Sierpnia .
N. 1. Dowódca naczelny ubol ewa,  iż musi  w sp o ­

mn ieć  w wyrazach  na jmocnie j szego niezadowolenia ,
0 bezprawiu  po pe łn io n em  w dniu  17 b. m. w obozie  
czwar tej  dywizj i ,  k tó rego  sp r awcy  dotąd jeszcze, ku 
hańb i e  a ń n j i .  odk ry tymi  nie zostali .  Pewna  liczba 
żo łni erzy ,  z eb ranych  pod pozorem ścigania m n i e m a ­
nego szpiega,  rozb i ł a  namio t  szynkarza  woj skowego,  
z r a bowa ła  co się w namiocie  znp jdowało,  wraz  z zn a ­
czną su m m ą  pieniędzy i uc iekł a  w ciemności .  W e­
d łu g  p rawa  wo jennego  k.irą za podobne  zbrodni e  j es t  
śmie rć  hańbiąca .  Żo łn i e r z e  tej a rmj i  potykal i  się szla­
chetnie  z n iep rzy jaci e l em w polu,  znieśli  c ierpienia  i 
niebezpieczeństwa z zadziwiającem męztwem.  Niechże 
nie  zacierają swego^szl achetnego cha rak t e ru  n i e d b a ­
ły m  w obozie bezporządk iem | ub  han iebnemi  w y k r o ­
czeni ami  z karności ,  j ak  teraz ogłoszone.  (Times.)

A M E R Y K A .
—  Osta tnie  donies ieni a z S t anów Z jednoczonych 

przedst awiaj ą  ok ropn y  obraz  spus toszeń,  jak i e żół t a  
febra sp r awia  w p rowinc j i  Wirgińj i .  W mias tach Nor-  
folk i Po r t smou th  mianowic i e ,  ep idemja  ta w po łowie  
zesz ł ego mies iąca z n iezmie rną  gw a ł to wn ośc i ą  wys tą ­
pi ł a  i biedniejsze klasy wystawione  by ły  na na j o k r o ­
pniejszy niedostatek;  aby uciekać z miejsc  do tkn i ę ­
tych zarazą ,  do tego brak im ś rodków i s i ł ;  m ie szkań­
cy wsi w takich razach nie zbl iżają się do mias t  do ­
tkni ętych zarazą i nie dos t arczaj ą żywności  na targi .  
Tym sposobem w ha nd lu  i wszelkim ruchu  powst a j e  
na j zupe łn i e j s za  s t agnacja .  Aby wynikającej  s tąd nę­
dzy choć częściowo zaradzić,  u tworzy ły  się w New-  
York.  Filadelfj i  i innych  naszych mias t ach  komi te ty 
wsparc i a,  które  zbiera ją  znaczne sumy pieniędzy i 
wysył a j ą  je do miejsc  dotkniętych nędzą dla r oz ­
dawan ia  między na jb i ednie j szą  częścią ludności .

(Neue Preussische Zeitung).
C H I N  Y.

—  W  Ningpo w lutym r. b. z akup iono  ok o ł o  4 0  
ch ińskich  dziewcząt  i ok r ę t em ang fo -ch iń sk im  w y s ł a ­
no  j e  do AmOy. S t amtąd  mi a ły  one  j a k o  n iewolni ce  
w ys ł ane  być do Kuby.  ale konsu l  angielski  w Amoy.  
Dr.  Winches t e r  nie dopuśc i ł  dalszego wys ł a n i a  ich. 
Wice -k ró l  w Cze-Kiang po rozumiawszy się z w ł a d z a ­
mi  augi el sk iemi ,  w yd a ł  na j surowszy  zakaz tego ro ­
dzaju h a nd lu  n i e wo ln ików.

W Kan toni e  w e d łu g  ostatnich donies ień zaczęła p o ­
wracać  spoko jność  i zaufanie.  Wie lka  liczba sk l epów
1 sk ł a d ów  wzdłuż  m ur ów  miasta  k tór ą w ze sz łym r o ­
ku z powodu  oblężenia  rozebrano ,  zos t ała  na nowo  
zbudowaną,  a le  tylko z drzewa i mat .  pon ieważ  w ł a ­
ścicielom powiedz i ano ,  że rząd w a ru j e  sobie p r awo  
zajęcia w każdej chw ili tych miejsc,  sko ro  tego dobro 
publ i czne  wymagać  będzie.  Brainy mias t a  jeszcze nie 
wszystkie zos t ały  na now o  o twar t e ,  ale s t raż  przy b r a ­
mach  zmn ie j s zono i b r a my  które  w dzień o tw ier ano,  
pozos t awa ły  o twa r t e  do godziny 9ej  wieczorem.

Przedsięwzięte  w ostatnich czasach wycieczki  s t a ­
tków angie l ski ch  przeciw kor sar zom,  nie pozost ały  
bez sku tku ,  m imo  to j ed nak  żegluga dla s t atków k u ­
pieckich nie zupe łn i e  j es t  jeszcze bezpieczną.

(Neue Preussische Zeitung1. 
F R A N C J A .

Paryż 6 W rześnia. Niejaka agi tacja ob j awi ł a  się       1

  A  zresztą wszystko mus i  mieć sw ó j  koniec  na
tym  świec ie ,  r zek ł  t o n e m  sent enc jonalnym A n to n i  
n a w e t  najzapamięt al sze  wyskok i  cho regraf i czne.

  N i e w ła ś c i w e g o  uży ł e ś  wy raż en i a ,  da ł  się sły-
szyć no so w y  g ło s  F e r d y n a n d a ,  chociaż  o pół  tonu 
niżńj niż za p ie rwszym r azem,  ch o reg ra f j a  pochodzi  
z g reck i ego  choros  t an iec i g r a f  o piszę, kreś lę.  —  
Je s t  to sztuka tw orz en i a  b a l e t ó w  i pi sania  t a ń c ó w  
za pomocą  rozmai tych  znakó w,  t ak  j ak  się piszą u -  
t w o r y  muzykalne  za pomocą  f igur  czyli k ru c z k ó w  o-  
znaczonych nazwą  nó t .  J a n  l a b o u r o t  kanon ik  z Lan -  
g r e s ,  w y d a ł  p ierwszy dzieło o cho reg ra l j i ;  ogłos i ł  
on  w  r.  1 5 8 8  pod p se ud ony m em  Th o in o t  A r b e a u  
(co tw o r z y ł o  a n a g r am m at  jego  nazwi ska)  Orcheso- 
g ro fję  w  k tór ć j  u s i ł owa ł  oznaczyć za po mocą  n ó t  
muzycznych  rozm a i t e  rodzaj e t ańc ów .  W  r.  1 7 0 1 . . .

Nie m ó g ł  dalej  c iągnąć ,  bo siedzący przy nim 
An ton i ,  t ak  s t ra s z l iwego  da ł  mu  ku ł aka  w  b ok ,  że 
gdyby nie r ęka  k t ó r ą  mu  zaraz po uderzen iu  podał ,  
b iedny  okreś lacz cho regra l j i ,  byłby n iezawodn ie  szu­
k a ł  w  błocie pod  belką  dalszego c iągu swo jego  o-  

k r e su .
I w  tej w ła śn i e  chwil i  da ło  się słyszyć w  nieja- 

kiój odległośc i  na d rodze  do m os tk u  p rowadzące j ,  
c iężkie  k l apot ani e  koni po b iocie ,  skrzyp kó ł  j a k i e ­
go ś  mocno  n a ł a d o w a n e g o  powozu  i nareszcie  na

skręcie  d rog i  zaświeci ły  d w ie  l a t a rni e  z d w ó c h  b o ­
k ó w  kozia  umieszczone,  a k tó r e  się w yd aw a ły  j akby  
oczy ognis te  n iewidz i a lnego j ak i eg o  p o t w o r u  n o c n e ­
go pos t ępuj ącego  zwolna .

—  U w a g a  p an ow ie ,  z a w o ł a ł  An ton i  pow s t a j ąc ,  
o tóż  i nasza b a r o n ó w n a ,  spóźni ła  się t r o chę ,  ale nic 
na t em  nie s t raci ,  my nie obrazimy się za czekani e,  
Da le j ,  poch ow ać  fajki i bute lki  do  kieszeni i ros ta -  
su jmy  się tak jak by ło  u m ó w io n e m ,  żeby nas  nie- 
post rzegl i  zdaleka.

W  jednÓj chwil i  z n i es łychaną  sp r awn ośc i ą  i d o ­
św iadczen i em  w ro z m a i ty c h  bu rszowsk i ch  za sa dzk ach  
n a b y t em ,  cała  kup ka  młodz ieży rozb ieg ł a  się i p o ­
ch ow a ł a  za belki ,  za d r z e w a  przy d rodze  rosnące ,  j ak  
k to  m ó g ł ,  i d roga  w y d a w a ł a  się t ak  pus t ą ,  że  naj -  
doświadczeńsze  n a w e t  oko  nieby na  niój n ie  d os t r z e ­
gło.

A  karoca zbl iżała się powoli ,  grzęznąc  w  g ę s t e m  
błoci e i skrzypiąc,  pięć koni pomęczonych  j uż  p o ­
rządni e ,  po s t ępo wa ły  noga  za nogą ,  f u rm an  na  k o ­
źle popuści ł  lejce,  zwies i ł  b a t  i k iw a ł  się ka ż de m  
chybnięc iem kare ty ,  toż  samo  lokaj za ka rocą  k tó ry  
w tu l iwszy  g ło w ę  w  ko łn ie rz  fut rzany płaszcza l ibe-  
ryjnego i nasunąwszy  kapelusz  na  oczy,  zak ry ł  sobie  
w pr a w d z i e  c ały  kra job raz  p r zed  w z ro k i e m ,  ale do -  
kazał  t ego ,  iż ani k rop l a  o w e g o  zmro żon ego  deszczu 
nie  ude rzy ł a  go  po twarzy .

W t e m  nag le  przy wjezdzie  na m o s t e k ,  ka roca  za ­
t r zy ma ła  się,  i zanim fu rm an  i s t a n g re t  zdołal i  s ł o ­
w o  powiedz ieć ,  j u ż  każdego  z nich c h ł op  si lny t r zy ­
m a ł  za kołni erz ,  g rożąc  za top i en i em w  bagn i e  w  r a ­
zie oporu .

—  F r y d r y c h u  co to  j e s t  na mi ło ść  Boską  d a ł  się 
słyszyć ze ś ro dk a  ka r e ty  n iewieśc i  g ło s  zes t raszony .

A le  w  tejże  samej  chwil i  drzwiczki  o tw orz y ł y  się. 

A  w  drzwiczkach  da ły  się widzie  pode j r zane  
tw a rz e  ki lku ludzi z o g r o m n e m i s ę k a t e m i  kimi w  r ę ­
ku^ z tw a rz a m i  zacze rw ien ionemi  od  z imna i t r u nk u .

O b i e d w i e  kobie ty rzuci ły  się z k rzyk i em w  tył  
powozu .

—  Niech  się panie  nie lękają,  z a w o ła ł  An to n i ,  
ws t ępu j ąc  na s t op ień  i s t awia j ąc  na  lu t rze  zaściela-  
j ą c e m d ó ł  k a r e t y  la t arni ę od ję t ą  od kozła,  k tó r a  w j e -  
dnćj  chwil i  ca łe  w n ę t r z e  o świec i ł a ,  n iech się panie 
nie lęka j ą ,  my nie  ma m y  żadnych z łych zam ia rów .

• —  Na mi łość  Boską ,  co pano wie  żądają,  z a w o ła ­
ła  s ama ba ro n o w a ,  jeżel i  pieniędzy,  j eże l i  k le jno tów  
to proszę zab r ać  wszystkie ,  i to m ó w ią c ,  z d e j m o w a ­
ła  czemprędzój  z r ęk i  p ierścionki  i b ranso le tk i ,  by­
leby n a m  życie chcieli panowie  zos t awić ,  b o m y  dw ie  
b iedne  kobie ty n ie  mo że m y ,  nie umia ły byś my  się 

bronić .  . .. : < - ;
—  Zos t aw  pani  t e  b łyskotki ,  r zek ł  A u ło n i  po-



dziś na giełdzie w skutku  zapowiedzenia,  że s topa e- 
skonta w Banku  ang ie l sk im podwyższoną  ma być 
z 3 do 4 pC,t.

—  Książe Napoleon ma zwidzie brzegi Normandj i ,  
a jego siostra księżna Matylda wyjechał a  do Hawrt i .

—  Niejakie sym p to m y  agitapji które  się ob j a wi ły
St. Q uen t i n  z powodu drożyzny żyta,  zostały jak
zdaje u spokojone .  Podobnież  p r zy t ł um ion ą  zosta­

ła  agitacja r obo tn ików pewnej  dyslylarni  w Arras .
—  De p u tac ja t owarzys twa zachęty sztuk,  rękodziel ­

nictwa i handlu  w Londyn ie ,  p rzyby ła  do Paryża  dla 
zwidzenia wyst awy Cz łonkowie  tej deputac j i  p r e ze n ­
towali się księciu Napoleonowi .

—  Cesarz po wys łuchan iu  Rady s t anu wyd a ł  de­
kret upoważn ia j ący przyjęcie i publ i kowanie  we f r a n ­
ili bull i  papieskiej ,  ustanawiającej  b iskups two  w La-  
val (Mayenne) .

I nnem pos t anowien i em z dnia 3 0  s i erpnia ,  Cesarz  
m ia now a ł  b iskupem w [.aval księdza Wica r t  biskupa 
w Frejus ,  b i skupem w Mans  księdza Nanquete  p ro bo ­
szcza w Sedan ,  b i skupem w Rodez ks. Delal lc,  a b i ­
skupem w Nimes ks.  Plaut ier .  (lad . Belge).

P aryż 8  W rześnia o godzinie 9 '/» icieczór (cl. t.) 
No w y zamach na życie Cęsarza nie pow iód ł  się. Ce ­
sarz j e c h a ł  o  godzini e 8 ' / i  wieczór  do t ea t ru  des Ita- 
liens; gdy poprzedzaj ący go pojazd z damami s t a n ą ł  
przed b r a m ą  t ea t ra lną ,  pewien  Włoc h ,  l iczący lat  o-  
ko ło  20 ,  s t rze l i ł  .z pis toletu.  Cesarz ,  który  nadj echa ł ,  
zaraz obszedł  gmach  tea t ra lny dla pokazani a się l udo ­
wi; nas t ępnie  ud a ł  się do loży. S p r aw ca  zamachu 
s chwytany.

P aryż 9 W rześnia . Monitor donosi :  Zamach  wczo ­
rajszy na życie Cesarza by ł  nas t ępny.  Cesarz ud a ł  się- 
wczora j do t e a t ru  des Ila liens, w chw ili kiedy pojazd 
z damami  ho no ro w em i  o b ramy się z a t r zymał ,  c z ł o ­
wiek jakiś ,  s tojący na chodniku ,  d a ł  ogn i a  z dwóch 
krucic,  wszelako p r aw ie  nie mierząc.  Nikt nre zos t ał  
uszkodzony.  Sp rawca ,  k tóry w y g lą d a ł  raczej na o-  
b ł ąk an eg o  aniżel i  na morde rcę ,  zos t a ł  natychmias t  
p r zy t rzymanym.

W Paryżu  mówiono ,  że zamach dokonany  zos t ał  
przez u ł a sk awio neg o  w ostatnich czasach Francuza .

(S laa ts  Anzeiger). 
H I S Z P A N I A .

M adryt 1 W rześnia. Dziennik demokra tyczny  So- 
berania nacional, k tóry wczoraj  m ó w i ł  o m n i e m a ­
nym zamiarze  abdykacj i  ze s t r ony  k ró low e j ,  zo s t a ł  za­
b r any  na poczcie.  Dziś powszcchnem jes t  p r zek o na ­
nie,  Że k ró lowa  nic myśl i  abdykować ,  ale biega za to 
innego rodzaju pogłoska ,  k tó r ą  przytaczamy nie dając 
u niej żadnego zdania.  Jeśl iby to by ło  p rawdą ,  miel i ­
byśmy nowy dowód,  że przeciwnicy ter aźniej szego 
rządu nie waha j ą  się użyć wszelkich możl iwych ś rod ­
ków aby go zwalić.

Osoby dość ważne swo jem położeni em i w p ł y w e m,  
mia ły  oświadczyć k ró lowe j ,  ze lud jes t  n iezadowo lo­
ny,  że teraźniejsza fo rma  r ządu  j es t  ni tern ni owem,
> że on znosi j ą  zupe łn i e  n iechę tnie  i n iecierpl iwie.  
Lud z boleścią widzi,  że książę Vitorj i  i ma r sza ł ek  
0 ’Donel l  s am ow ła dn i e  rządzą,  a k ró lowa podpisuje 
wszystko czego oni  zażądają.  Lud pos t anowi ł  zrzucić 
to ja rzmo,  ale liczy na swoją  króluwę.  Królowa mia ł aB— — — — —
ważnym i uroczystym głosem , którego męski i ba­
sowy ton srożej jeszcze podw oił przestrach barono­
wej, my nie mamy zamiaru panią rabować, nie j e ­
steśmy bowiem  złodziejami ani zbójcami. Chcieliby­
śmy tylko rozm ówić się z tą oto panną, dodał w ska­
zując na zalęknioną baronównę, która się tuliła w  naj­
ciemniejszy kąt po za matkę. I to wy rzekłszy, w szedł 
do karety i usiadłszy na przedniej ław ce naprzeciw ­
ko tych pań, zrzucił płaszcz, zdjął czapkę i przy 
tndłem św ietle  latarni, ukazał pannie Teresie pa­
miętne j,ej dobrze rysy upokorzonego przez nią tan­
cerza.

—  Nie miałem sposobności przedstawić się w sa­
lonie pannie baronównie, m ów ił dalój, a słow a je ­
go chociaż wyrzeczone zimno i bez śladu gniewu  
ani złości, spadały jedno po drugiem jak kamienie 
na serce biednćj dziewczyny, i to mię pozbawiło za­
szczytu przetańczenia z nią na balu, korzystałem  
>yięc z dobrej sposobności która mi się teraz nada­
rza, żeby obznajmić ją z mojem imieniem, nazwi­
skiem i miejscem urodzenia. Nazywam się Antoni 
N ., jestem szlachcicem, rodem z W arszawy i upra­
szam pokornie panią o łaskawe przetańczenie ze 
mną walca na tym oto trawniku, i to mówiąc w ska­
zał na błoto rozścielające się na okół drogi, wpra­
wdzie nie ma tu woskowanćj posadzki, ani złotych 
kandelabrów, ale trudno, czem chata bogata tem

odpowiedzić  że gotową jes t  na wszystko,  jeśl i  n aród 
przez so l enną  mani fes t ac ję  objawi  swoją  wolę.

Tak więc przez nową  rewo luc j ę  chciąnoby zwalić 
Espa r t e ra  i 0 ’Donel la .  Chociaż ta pogłoska  nie zdaje 
nam się być w ięcej u g r un to w an ą  niż wczorajsza o a b ­
dykacj i .  przyznać jednakże  należy,  że proj ek t  podobny 
byłby  istotnie zręcznie u łożony.  Pod pozorem że mu 
nadadzą  l iberalniej szą ustaw ę, lud ł a two  dałby  się n a ­
k łon i ć  do manifestacj i ,  k tór ą t r udno  byłoby m a r s z a ł ­
kowi  0 ’Doncl l  p rzy t ł umić,  gdyby wojsko p rzekonane  
by ło .  że k ró lowa jest na s t ronie  rewolucjonistów' .  Po­
dobny zamach poli tyczny powiód łby  się, a we  dwa ty­
godnie  potem poznanoby jaki  by ł  rzeczywisty duch tej 
rewolucj i ,  a lud mniej  jeszcze swobodny  niż dziś, 
p r ędkoby się p r zek ona ł  że s ł u ż y ł  za narzędzie l u ­
dziom mnie j  l i be r a lnym niż c i ,  którzy dziś nim 
rządzą.

—  Post anowien ie  ogłoszone w Gazecie urzędowej 
przedłuża  do dnia 11 b. m. t e rmin  sk ł adan i a  d o b r o ­
wolnej  pożyczki .  W sku tku  tej prolongacj i ,  można 
wróżyć że cyfra podpisów dojdzie p rzesz ło  do 100  mi -  
I jonów rea lów.  Dziś. co już oddawna  nie zdarzyło się, 
rospoczęto wyp ła t ę  pensj i  wys łużonych  ur zędników 
(cessantes).

—  Wczoraj  dostal i śmy tylko pocztę z Francj i ,  ża ­
dna  inna z prowincj i  nie nadeszła;  przedwczora j  sp a ­
d ły  u lewne  deszcze i drogi s t ały  się uieprzebytemi .  
Można przewidzić  jakie będziemy mieli  opóźn ien i a  
w zimie.

Przy każdej zmianie  minis t ra  występuj ą l iczne pro-  
jekt a.  z k tórych atoli zwykle żaden nie przychodzi  do 
skutku.  P. Lujan  chci a ł  się wziąść do d róg  i byłby je 
p o n a p r a w ia ł  przed zimą,  ale wtem za s t ąp i ł  go pan 
Alonzo Mar t inez i wszystkie dobre  zamiary  jego  p o ­
przednika  pozostały na papierze.

Poczta 7. Barcelony i dziś jeszcze nie nadeszła ,  
wczorajsza przyszła  dopiero dziś zrana  i donosi  nam,  
że zawichrzenie ,  którego pozorem mia ł a  być kwest j a  
p łacy robo tn ikó w,  zos t ało  szczęśliwie uprzedzone i 
z apobieżone przez władzę.  Robotnicy rozstawil i  p l a ­
cówki  k tóre  mia ły  przes t rzedz ich o zbl iżaniu się s i ły 
zbrojnej .  Wielu starszych warsztatowych (conl re-mai t re)  
a resz towano.

Nic nowego  względem kar l is t ów,  wyjąwszy że zna ­
czne oddziały wojska rządowego  zostały w y s ł an e  na 
granice.  Zapewn ia j ą ,  że nowa banda moulemo l in i s t ów  
u tworzy ł a  się w prowincj i  Segowj i ,  o milę od r ezy­
dencj i  k ró l ewskie j  San  Ildefonso.  Oddzi a ł  jazdy zo­
s t a ł  przeciw nim wys łany.

Veloce, ko rwet a  pa rowa stojąca w Barcelonie,  od ­
p ły n ę ł a  do Tulono .  Ten nagły  odjazd sp r a w i ł  n i e­
korzys tne  wrażenie  w kolońj i  f rancuskiej ,  która  czuje 
potrzebę protekcj i  statku r ządowego w przypadku  ja­
kich nowych zawichrzcń.  (Independ. Belge)

M adryt 5 W rześnia. (Drogą telegraficzną).  Su ma  
podpisów na dob rowo lną  pożyczkę wynosi  dziś już 116 
milj .  (ogólna suma pożyczki ma wynosić  2 5 0  mi l j . )—  
Rząd pomieści  w budżecie pensje wdów po sędziach.—  
Deszcze w całej  Hiszpańj i  padają.  —  Jen e r a ł - ka p i t an  
wysp Fi l ipińskich donosi  pod datą 5  l ipca,  że spoko j-  
ność jes t  tam zupe łna .

—  Czytamy w Journal du Madrid:
Mówią  że banda złożona ze dwudzies tu mniej  wię-

rada. W łaśn ie szczęśliwym trafem jeden z moich 
przyjaciół przyniósł z sobą flet, w ięc i orkiestry nam 
nie zbraknie.

I przy dokończeniu tych s łów , dal się słyszyć pi­
skliwy głos fletu, wygrywający jakiegoś walca Lan- 
nera w ielce podówczas w  modzie będącego.

O słupiałe kobiety nie wiedziały co z sobą począć, 
baronowa była już bliską zemdlenia, a panna T ere­
sa zakryła twarz rękoma tuląc się do poduszek.

—  Pani widzę odmawia, ciągnął dalój Antoni, 
nie zmieniając tonu m owy, to niegrzecznie dwa ra­
zy kawalerowi w  przeciągu jednego wieczoru dać 
odprawę. A le znajdzie się na to rada. Hćj Karolu! 
Ferdynandzie!

I w  jednćj chwili dwaj zawezwani wynieśli na 
w pół omdlałą panną Teresę z karety i postawili ją 
w  balowem ubraniu, w  cienkich atłasowych trzewi­
czkach, w  materjalnćj salopie podbitćj lekkiera futer­
kiem, na owem  straszliwem błocie w  którem koła 
po osie prawie grzęzły,

—  W ów czas Antoni porwał ją w pół i pomimo 
jćj krzyków i oporu, przetańczył z nią dwa razy 
walca na około powozu trzymając ją prawie w  po­
wietrzu.

Podczas tego obiegu Ferdynand perorował.
—  W alc, taniec narodowy niemiecki, tańczy się 

w e dwoje, to jest jednego mężczyznę i jedną damę,

eej ludzi ukazał a się Sierra  del Paular  ( p rowincja  
Segowji) ,  Rezydencja k ró l ewska  w San  Ildefonso je s t  
zaledwie o ma ł ą  mi lkę od tego miejsca.  Władze  w La 
Grańja  zgromadzi ł y  się zaraz na radę i przeds ięwzięły 
s t osowne środki  ku zapobieżeniu jaki emu zuchwa łe ­
m u  zamachowi ,  szczególnie w przypadku jeśl iby ta 
banda powiększoną  została l iczebnie.  Gwardj a  c y u i l -  
na i oddz ia ł  j ezdców mia ły  udać się na miejsce ukaza­
nia się lveb buntown ików.  (fndepen. Belge).

WIADOMOŚCI  Z WS C HO DU .
Konstantynopol 27 S ierpnia. Cztery dni św ią t e­

czne poświęcone na obchodzeni e Kurban  Baj ramu ,  
przeszły bez żadnego wypadku  zas ługującego na u-  
wagę.  Po tym k ró tk im odpoczynku,  b iur a Por ty i i n ­
nych gałęzi  adminis t rac j i  wraca j ą  dziś do zwykłycli  
za t rudnień .  Najwięcej  za jmuje  min i s t r ów  położenie.  
Azji, które  nie p rzes ta ło  być bardzo krytycznem.  Kai- 
ciągle jest  ściśle otoczony.  Erzerurn zagrożone,  a oko 
l iczne wsie poniszczone.  Minist rowie mieli  otrzymać 
j akąś  depeszę z Azji.  ale i powodu świąt  Bairaoit^ nie 
można  jeszcze wiedzieć o jej  treści.

Kore spondenc je  o t r zymywane  z Krymu nie zawie­
rają nic interesującego.  Widoczncm jes t  że zakaz p i ­
sania jest obecnie  ost rzejszy niż kiedykolwiek.  Co ra s  
mniej  l i s tów p rzybywa do Konst an tynopol a  a i te są  
zupe łn i e  obojętne.  Wolno  jest  oficerom i żo łn i e r zom 
pisać do swoich rodzin,  ale nie wo lno w tych l istach 
donosić co się dzieje w obozie pod względem operacj i  
i p roj ektów wojennych  i to pod ua jsurowszemi  ka r a ­
mi.  Zakaz  ten szczególnie os t ro z achowywany  jes t  u 
F rancuzów,  bo Angl icy i Sardyńczycy okazują  się 
śmiel szemi  w swoich korespondenc jach.

Lord RedelifFe p r zyb y ł  już do Krymu.  Wielu  b a r ­
dzo oczek iwa ło  i oczekuje jeszcze jakiejś  zmiany 
w gabinecie ,  która ma być dziś lub  j u t ro  ogłoszoną.  
Po wodem do tej pog ło sk i  może być ta okoliczność,  że 
Mchmet-Al i -pasza  na wezwanie S u ł t a na  zna jdowa ł  się 
przy uroczystości  zakończenia  świą t  Ba i ramu .  Jes t  to 
widoczny dowód powrócen ia  lego dygni tarza do ł a ski  
Cesarskiej ,  a dodają jeszcze,  że S u ł t an  wieczerza ł  i b a­
w i ł  do późna tego wieczora u swoje j  siostry zaś lubio­
nej  z Mehinetem-Al i .

Bogata w ieś Kadikoi  w bliskości  Skuta r i  nad morzem,  
Marmora ,  w znacznej  części zniszczoną została tej no ­
cy przez pożar.  {/ndependance Belge).

— Piszą do M ihtansche Zettung: Jeszcze nie ma 
nic zdecydowanego co do przeznaczenia  Omera -pa szy .  
Bawi on dotąd w Kons tan tynopo lu  i naw e t  s p r o w a ­
dzi ł  tam swój  ha r em z Rumelj i .  S e r d a r  podobno  nie 
okazuje  wca le  ochoty przyjęcia dowództwa ani  w Azji, 
ani  w Krymie ,  agi t uje  on.  i n t ryguj e ,  p rzewraca do 
góry  nogami  ca ły  dywan,  i to aby go przekonać ,  że 
przyjaciele Turcj i  zniszczyli zupe łn i e  ostatnią jej  a r -  
mję i targnęl i  się zarazem na godność  Porty!  Powta ­
rza on n ieus tanni e ,  że Księstwa Naddunajskie  są jedy­
nym pun k t e m w k tó rym wojna mog łaby  jeszcze przy­
nieść n iejakie  korzyści  dla Turcj i .

—  Piszą z Konstantynopola  do Constilulionela:
G ub e rn a to r  Trebizondy czyni ł  co m ó g ł  aby pos ł ać

pomoc do armj i  azjatyckiej ,  ale z powodu b r aku  środ­
ków t r anspor towych,  wszelkie j ego wysi lenia  pozosta­
ł y  prawie  zupe łn i e  bczowocncmi .  P ro bow ano  pos ł ać  
amunic j ę  i żywność  na plecach ludzi i kazać c iągnąć

^ — — Ł J

i zależy na okręcaniu się około pewnćj przestrze­
ni w danych obrotach. W alce [bywają, walc na  
tr z y  tem pa ,  czyli w łaściw y walc niem iecki, któ­
rego takt jest % lub f ;  IYale na dwa tem pa  czyli 
Skoczek, daleko więcój męczący a mnićj powabny 
za to, nareszcie walc rossyjsk i także na trzy tem ­
pa, ale którego rytm jest żywszy i bardzićj odzna­
czony niźli walca n iem ieck i^o. Są różne rozgatun- 
kowania walca jako to polka, redowa  i tym podobne. 
Kiassyczny walc ułożony p o d łu g 'reg u ł, składa się 
z dwóch zwrotek, a każda z nich nie powinna za­
wierać w ięc nad osiem taktów. Najznakomitsi kom­
pozyt oro w ie w alców  obecnie u nas są Strauss. Tol- 
beck, Lanner.

Tym razem nikt mu nie przeszkodził w jego prze­
m owie bo razem z ostatnim wyrazem i Antoni sta­
nął na miejscu i tancerkę oddał Karolowi, który 
wymieniwszy także swoje imie, nazwisko i herb, 
rospoczął tenże sam obrót utrzymując już zupełnie 
tancerkę w powićtrzu, bo opadła z sił tak, że się 
na nogach utrzymać nie mogła. I taż sama scena 
odbyła się dziesięć razy, to jest panna Teresa m u­
siała z każdym ze studentów zgromadzonych tam 
przetańczyć, a każden odbierając ją z rąk koiegi, wy­
mieniał swoje im ie, nazwisko i herb jeżeli go miał.

(D a lszy  ciąg nastąpi).



—  4  - -

działa mieszkańcom, ale wnet przekonano się, że ten i 
środek nie jest możliwym w praktyce i po kilku 
dniach daremnych prób zaniechano tego zamiaru. Je­
dnakże przeniesiono w ten sposób dość daleko, zna- 
ezną ilość żywności i ki|^a dział. Co do udania się 
dalej a mianowicie dostania się aż do Erzerum i Kars, 
przekonano się, że to jest najzupełniejszem niepodo­
bieństwem.!

Rząd turecki bardzo był niespokojnym z powodu 
tego | stanu rzeczy. Od dwóch dni ministrowie nie 
przestawali naradzać się między sobą i konferować 
zi ambasadorami Francji i Anglji. Na nieszczęście nie 
by ło  w tej chwili rozporządzalnego wojska w Kon­
stantynopolu, wyjąwszy tych które składają kontyn- 
gens angielski. Zamierzano sprowadzić je z W arny, 
ale należało się obawiać jakiego ważnego wypadku 
w Azji, pierwej nimby zdążono wojsko to na miejsce 
odesłać.

Słychać o mającem się przedsięwziąć śledztwie, dla 
dojśpia którzy istotnie ministrowie przez opieszałość 
lub złą chęć, spowodowali zdezorganizowanie armji 
azjatyckiej i tym sposobem wywołali niejako te ra­
ź n i e j s z y  niepomyślny stan rzeczy. Jest to trochę za 
późno. (Jour. de S /. Pet*)

—  Lord Panm are o trzym ał następującą depeszę 
od jenerała  Simpson:

Pod Sebastopolern 25 sierpnia:
Mylordzic, będąc zajęty od świtu obserwowaniem 

pozycji przed Bałakławą. nie mogę długo rozpisywać 
się dziś do Waszej Części. Nieprzyjaciel skoucentro- 
w-ał wojsko w Mackenzie, Tasowa i Karałeś, lewa je ­
go strona rozciąga się aż do Maksal, i przypuszczają 
tu, że m u s i a ł  otrzymać wielkie posiłki, które sk łada­
ją  się zapewnie z dwóch dywizji greuadjerów, które 
zostały przewiezione na wozach z Bakczyseraju do 
Symferopola.

Most na wielkim porcie jest już prawie ukończony 
i znaczne korpusy ludzi użyte zostały do wznoszenia 
robót ziemnych na północy portu. Wzniesiono także 
szańce na wzgórzu Siewiernaja od brzegu aż do p ie r­
wszej latarni przodem ku północy.

Dowiadujemy się z różnych stron, że Rossjatue na 
p r a w y m  b r z e g u  r z e k i  Czarnej gotowi są do porusze­
nia zaczepnego.

Operacje nasze trw ają  bez przerwy, ale na n ie ­
szczęście z wielkLemi stratami jak to okazuje dołączo­
ny tu wykaz. J. Simpson.

Straty wynoszą 2 oficerów i 24  żołnierzy pole-

Na nieszczęście środki te są tu bardzo ograniczone; 
prawie wszystkie paropływy rządow e, zbudowane 
z drzewa sosnowego, są popsute i potrzebują wielkich 
reperacji . Pozostają wprawdzie okręty żaglowe, ale 
to są prawie wszystko okręty wielkie iińjowe, po któ­
rych nie wiele spodziewać się można, szczególnie je ­
śli nie ma parowców do ich ciągnienia. Trudno zatem 
będzie poruszyć tak wielką massę wojska z potrzebnym 
materjałem, a obawiać się należy, że nim ona przy­
będzie na pole działań, wszystko tam już będzie skoń­
czone i że chyba zajmą tam zimowe kwatery.

Statek z Syrji przywiózł nam wiadomość, żc w tej 
prowincji panuje największy nieporządek. Beduini 
prowadzą z sobą krwawe wojny o dwie godziny drogi 
od Jaffa i niedopuszczają wieśniakom udawać się ze 
swemi produktami do tego miasta, tak żc negocjanei 
europejscy którzy porobili zakupy i pozawierali kon­
trakty, widzą się bardzo zagrożonemi w swoich inte­
resach. konsulowic z tego powodu złożyli protestaćję 
przeciw miejscowemu rządowi, czyniąc go odpowie­
dzialnym za ten stan rzeczy.

Bardzo bogata karawana idąca z Napluzy została 
napadniętą przez rabusiów, którzy jej zabrali za 100 
tysięcy fr. towarów. ( Inde. Belg# .)

—  Piszą 7; Wiednia do Gazety Kotońskiej, że w d. 
21 sierpnia Arif Efendi ambasador turecki miał d łu ­
gą konferencję z hrabią Buol. Przedmiotem tej kon­
ferencji byłó postanowienie powzięte przuz mocarstwa 
zachodnie przeniesienia na przyszłą wiosnę teatru 
wojny nad Dunaj.

Wiadomo że Austrja nie zgadza się na ten projekt 
i jeśli mamy wierzyć Gazecie Kotońskiej, wystąpiła 
z reklamacjami w tym przedmiocie w Konstantynopo­
lu. Na konferencji o którćj mowa. Arif Efendi m ia ł 
wręczyć hrabiemu Buol odpowiedź rządu tureckiego 
na te reklamacje.

—  Korrespoudencja paryskiej Presse  donosi o przy­
byciu do Konstantynopola 2 ,710  chorych z Krymu.

—  Dzienniki angielskie z większą niż kiedykol­
wiek stanowczością powtarzają, że Oni er pasza nie 
ma powrócić do Krymu, jak tylko dla w ybran ia  n a j ­
lepszej części armji i udania się i. nią natychmiast do 
Azji. gdzie położenie Turków staje się z każdym dniem 
smntuiejszcm. (Jour. de S t. Pet.)

i 103 żołnierzy ra-głych, a 8 oficerów, 6 sierżautów 
niouych.

— W korespondencji dziennika Semaphore de
Marseille czytamy:

Jeden oficer zraniony w bitwie 16, i świeżo tu przy- 
były opowiadał, że przy jego wyjeździć z Kamicsz 
uiegała wieść, że Redan bardzo ucierpiał równie  jak 

-rieża Małakowa. To prawda, że Rosjanie p o z a  temi 
Iwicma twierdzami wznieśli inne fortyfikacje kture 
tratę tamtych mniej czynią ważną. Niepodobna wyo­

brazić sobie liczbę pocisków rzuconych z obu stron. 
Granaty rzucane z moździerzy a la Caborn padają jak
grad w czasie burzy i zrządzają liczne straty. Średnia 
liczbą ludzi stających się niezdolnemi do walki co
noc z naszej strony, jest skazówką, że wszystkim pil­
no otrzymać jakikolwiek rezultat przed zimą. Dziś 
możemy zaledwie liczyć na jeden miesiąc pogody. 
W edług zdauia krajowców zima będzie wczesna i o- 
stra. Już się znacznie oziębiło i od kilku dni mamy 
mocny wiatr, który wskazuje bardzo bliski koniec

U U?
Dwa ba tal jony żandarmów gwardji powróciły od 

kilku dni do obozu w Maślaku i sądzą, żc za parę ty­
godni zostaną odesłani do Francji.

Małe nieporozumienie jakie powstało między pa­
nem Thouvcnel i reprezentantem sardyńskim w cza­
sie mszy odprawionej z powodu uroczystości 15 s ł u ­
pnia, zostałp zupełnie zadowalająco załatwione. Kil­
ka .not objaśniających, zostały wymienione między 
dwoma reprezentantami. Lord Stratford de Redefine 
o f i a r o w a ł  swoje przyjacielskie pośrednictwo, ale mm 
m ia ł czas rozwinąć swoje dzieło pojednawczą, ta 
drobna chm urka już się rozproszyła i najlepsza zgo­
dność powróciła  między panem Thouvenel i pe łn o ­
mocnym ministrem sardyńskim.

  Gazette du Midi przedstawia trudności j a k i e
spotyka przeprowadzenie armji OmcraTpąszy z Kry­
mu do Azji mniejszej, ,

W sobotę Odbyło się w admiralicji wielkie posie­
dzenie rady, na którern znajdowali się seraskier %  li­
m e d - Ruchd i-pasza, jeneralissymus Onier-pasza, wiel­
ki adm irał Halil-pasza, Rifaat-pasza i kilku innych 
wysokich dygnitarzy tureckich. Roztrząsano tu środki 
przewiezienia do Azji korpusu armji który ma tam

IBk I H Ł T  SB2 C C -
POWTASTKA

p rz e z
Autora Listów z pod Zastaw ia .

(C i « S d a, t » i  y ),
(1'atrz i\e r  D /.ieaaiM  238).

—  Ol chwaLiż Rogą! bardzo i  bardzo proszę.—  o- 
zwała się marszałkowa.

ZaJeówie lokaj drzwi otworzył do wejścia, już św e c h  
dał sję słyszęć wszystkim. Pobiegł pędem z, twarzą 
pe łn ą  wesela dla ucałowania w obie ręce gospodyni i 
córki,  puwlarząjąc za każdym pocą łuukiem głośne ho, 
he, he.

—  Jakże ja, rada przybyciu, Panaj M jłó mi ząwsr.e 
w idzie łaskaw egą sąsiada, ale w tej chw ili o mężu 
m oim  odbiorę wiadom ość. ? poczty bow iem  żadnego 
od dawna nie przynoszą listu.

—  He, he. he! Jąk ja  szczęśliwy dzisiaj, że obie,pa­
nie widzę zdrowe!

Rzuca się w objęcie sędziego, ca łu je  go dwakroć 
w obie strony, uchyla głowę przed Wacławem, który 
oddając ukłon za uk łon , patrzy mu w oczy z uśm ie­
chem. Pan Piotr  spostrzega; spojrzał na gospodynię, 
ta zapyUye.

—  Pan nie poznajesz? A przecież to sąsiad nasz o 
miedzę.

—  A jak. kocham Boga! w łeb zachodzę he, he, he. 
i patrzy na nią znowu,

—  Pan Wacław!
Cofa się o kilka kroków, roskładą długie suche ra ­

miona. — Czv vyierzyc oczum!—  Pędem leci do uści­
sków i licznych ucałowąp > *"owu odskakuje.

—  Wzrostem równy mnie prawic! zmężniały do 
niepoznania! a zdaje się n iedaw no he, he. he! pamię­
tasz Wacławku, jak m iałem  ci zrobić wyborną kąpiel 
w spiekotę. Wyobraź sobie pani, co to, b y ł  za figlarz 
choć to i pani musiałaś znać go takim. Już to my, 
lu b a  wiekiem o wiele różni, byliśmy sobie w. poufa­
łej przyjaźni. Pewnie m ia ł  około  lat dziesięciu, gdy 
ra/. 7. marszałkiem nieboszczykiem ojcem jego, polo­
waliśmy w lesie od świtu do trzeciej po południu. Zm ę­
czony okropnie, wym knąłem  się po obiedzie do oficy­
ny i tam na jego łóżku, najsmaczniej zasnąłem he. he, 
he! mój Wacławek, na paluszkach, gdy ja śpię w naj­
lepsze, coraz he, he, ho! muśnie mię słom ką, po li­
stach. Zdaje się mucha he, he, he! sen trochę prze r­
wany, ale oczy zamknięte, reką jak mogę opędzam. 
Ale raz, chwytam słomkę otwieram oczy he. he, he!

a to on! choć malec zmyka. O! niedaruję ci tego! Po­
rywam go na ręce. niosę za oficynę i grożę mu wrzu­
ceniem z grobli w sadzawkę, żeby się skąpał  po uszy 
he. he, Ile! Ale w yprosił  mi się jakoś. Bo też m yoba 
w ścisłej żyliśmy z sobą przyjaźni, bywało aby wy­
prosić konika u papy, do mnie jak w dym. A teraz, 
kto wie? ty światowy, tv pan, ty akademik, ty woja- 
żer, to mnie, dzierżawcy biedakowi, co i na krok z gn ia­
zda nie wyruszył, ani przystępu do przybyłego z za­
granicznej stolicy. Może tobie wypada dla tonu...

—  Najdroższa mi jest pamięć przyjaźni, jaką mój 
ojciec m ia ł  dla sąsiadów. Obowiązkiem jest moim za­
służyć na szacunek pana.

—  Prawdę rzekłszy, tych zapewnień, choć dla mnie 
miłych., nie potrzebuję kochany W acławku, he he 
he!—r I znowu go ucałow ał. — Dość tobie spojrzyć 
w oczy, abym wierzył, że człowiek poczciwy powinien 
cię kochać. Ale czemuż to w naszem sąsiedztwie ani 
s łychu o twoim powrocie? jakim cudem he he he! 
z Berlina, przeskoczyłeś do Odessy.

—  U mojej matki, dzień tylko jeden wytchnąłem 
z podróży. W Berlinie chorowałem. Przyszedłszy do 
sił ,  jeszcze przy lekarstwach, gdym sięsposob i łduw v- 
jazdu, doktorowie zdecydowali potrzebę morskich ką­
pieli. Za powrotem do domu, gdym oznajm ił matce 
tę ich radę. niedała mi nacieszyć się sobą; zaklęła abym 
korzystał z dni ciepłych. Tymczasem wyrobienie ja ­
kiegoś tam świadectwa czy pasportu, byłoby długie. 
Szczęściem znalazłem w powiatów cm mieście oficera^ 
znajomego mojej matce, kjóry dla siebie już by ł na­
ją ł  brykę żydowską do Odessy. Faktor przyleciał na 
stancję z gotowym projektem. Poznałem się z tym 
oficerem, który u nas w Borówce niegdyś kw aterował 
i uczęszczał do domu moich, rodziców, ofiarowałem mU 
miejsce w moim koczu, a sam zostałem lokajem jego 
czyli kamerdynerem, bo mój lokaj siedzący przed na­
mi na koźle, u s ług iw a ł  nam obu,

—  Wybornie he he he! Wybornie! A co? nie znam 
ciebie Wacławku? Oto człowiek! aż dusza sję raduje! 
Od razu po ją ł  że oficer, nie złe być musi stworzenie, 
kiedy m ia ł  wstęp do domu jego rodzicow. Oszczędził 
mu kosztów na konie i brykę nie bardzo wygodną, 
d a ł  mu w koczu paradować, i nie dość na tern, kiedy 
potrzeba, staje się lokajem, Q! ręczę, żc cię świat nic 
zepsuł, ty nie na to stworzony abvś uboższym pogar­
dzał.

P ra w i ł  pan Piotr dalej a dalej, przywodząc m n ó ­
stwo przykładów jakby żydowskiej hardości z darów 
ślepego losu. Litował sję nad tymi. co nie widzą, jak 
częs.to człowiek z duszą towarzyską, nie trącąc i jedne­
go grosza, szczerem tylko sercem, nabywa na resztę 
życia nic opłaconą przychylność.

Zniecierpliwiuna oczekiwaniem perjodu w^galopo- 
wej gawędzie, p rzerw ała mu marszałkowa:

—  Przebacz pan że,m niespokojna, jak się ma mój
mąz?

—  He he lic! zdrów- jak kocham Boga! mam list od 
niego.—  Do kieszeni... — Otóż przeklęte roztargnienie 
zapomniałem go na stole w kwaterze he he lie! 

Przepraszam. S łuchamy dalej.
—  O co na to mc ma zgodj he lie he! choć ja ga­

duła jakich m ało ,  cóż robić?1 takim już zginę, ale go­
tów jestem trzy dni milczyć. byłem panią widział spo­
kojną.

Chwyta kapelusz, chce po list jechać. Gospodyni 
wstrzymała go. Jej lokaj zaiuformowany gdzie ma li­
stu szukać, udał się jego dróżką na stancję.

Sypały się dalej z ust pana Piotra p łynne  opowia­
dania rozm aitych, wydarzeń świeżej i dawniejszej da­
ty, zaw sze z oszczędzeniem nazwisk, zawsze z se n sen i  
moralnym, przerywane częstem jego chichotaniem, a 
niekiedy istotnie pobudzające do śmiechu. Nukoniec 
okazał w  przykładzie, jak czasćtn szlachcie myli się 
w posądzeniu panów o dumę, a to przywodząc wy­
padek następny, z dodaniem przy każdym perjodżie 
he he h e ! ________ (d . c. n.J

H an d el Win E m e s t3  Nickiego, p rz e n ie s io n y  zosta t  je 
S  na ulic? Miodową, w p ro s t  kośc io ła  KK. K ap u cy n ó w ,  K  
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